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W A R U N K I PREN U M ER A TY , 

w W arszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

kw artaln ie  rs. 1, miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie. UTlitkT W A R U N K I PR EN U M ER A TY .

na Prow incji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATE,AL3ŃT A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 
Nr. 415 (15), w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub  jego  miejsce, na jeden  raz 

kop. 10, na 3 razy k. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. L eopo lda  i G ertrudy.
Ju tro  św. E dm unda i J a n a  z tow. M.

=  Ju tro , o godzinie 9-ej rano, w kościele 
A rch ikatedralnym  i M etropolitalnym  S-go 
Jan a , odpraw i się zwykłe, czwartkowe nabo­
żeństwo, z wystawieniem N aj. Sakram entu, 
cybavit znane. Z aprow adził takowe, biskup 
E ran ick i w 1540 r. ku uczczeniu N . S akra­
m entu i do dziś dniaprzez latJ336 regu larn ie  
się ono w tym  kościele odbywa.

=  Słowa powiedziane przez Najja­
śniejszego Pana na przyjęciu szlachty mo­
skiewskiej i obywateli miejskich, w Mos­
kwie, 29 października (10 listopada) 1876 
roku. '

„Dziękuję wam, panowie, za u czu c ia , 
które zechcieliście wynurzyć Mi z powo­
du teraźniejszych okoliczności politycz­
nych. Wyjaśniły się one obecnie, prze­
to gotówT jestem przyjąć wasz adres 
z przyjemnością.4*

„ W ia d o m o  ju ż  w a m , że T u rc ja  u le g ła  | 
moim zadaniom co do n iezw łoczne°-o  
zawarcia zawieszenia broni, dla położe­
nia kresu bezużytecznej rzezi w Serbji 
i Czarnogórzu. Czarnogórcy okazali 
się w tej nierównej walce, jak zwykle, 
prawdziwymi bohaterami. Niestety, 
nie można powiedzieć tegoż samego o 
Serbach, pomimo obecności w ich szere­
gach naszych ochotników, z których

wielu ̂ okupiło krwią sprawę słowiańską.
„Wiem, że cała Rosja, razem ze Mną, 

przyjmuje jak najżywszy udział w cier­
pieniach naszych braci pod względem 
w'yznania i pochodzenia; lecz dla Mnie, 
prawdziwe interesa Rosji są-droższe nad 
wszystko, i chciałbym oszczędzać do o- 
statka drogą krew ruską.

„Dla tego też usiłowałem i nie prze­
staję usiłować osiągnąć, na drodze poko­
jowej, rzeczywiste polepszenie bytu 
wszystkich chrześcian, zaludniających 
półwysep Bałkański. W tych dniach 
mają rozpocząć się w Konstantynopo­
lu narady pomiędzy przedstawicielami 
sześciu wielkich mocarstw, dla okre­
ślenia warunków pokoju".

„Życzę Sobie mocno, ażebyśmy mo­
gli dojść do porozumienia powszech­
nego. Lecz jeżeli takowe nie przyj­
dzie  d o  s k u tk u  i je ż e li  p rz e k o n a m  się, 
że nie osiągniemy takich rękojmi, któ- 
reby zabezpieczały spełnienie tego, cze­
go mamy prawo domagać się od Por­
ty, to mam zamiar niezłomny działać 
samodzielnie i jestem przekonany, że 
w takim razie cała Rosja odpowie na 
Moje wezwanie, gdy uznam to za po­
trzebne i gdy honor Rosji będzie tego 
wymagać. Przekonany jestem również,

że Moskwa, tak samo jak zawsze, da 
w tym względzie przykład. Oby do­
pomógł nam Bóg spełnić nasze święte 
posłannictwo!44 [D z . War.)

=  Przechadzając się po salonach W y­
stawy, słyszeliśmy wczoraj zdania od­
wiedzających o zdaniu sędziów, w ogóle, 
w sposób przychylny ferowane. Zda­
rzały się jednak rozczarowania i zawo­
dy. Spotkaliśmy naprzykład wystawcę 
kociołka miedzianego, służącego jedno­
cześnie za samowar dużych rozmiarów, 
zmartwionego, że nie uznano jego pracy.

Wszędzie, gdzie są wybrani, muszą 
być i odrzuceni, ale protegowany przez 
nas kociołek nie był zwyczajnym ko­
ciołkiem. W jeden z jego boków wluto- 
wano krzyż, a każde z ramion onego 
k rz y ż a  z in n e g o  j e s t  m e ta lu :  jedno ra­
mię mosiężne, drugie tombakowe, trze­
cie miedziane, ostatnie z nowego srebra. 
Znający się na kotlarskiej lub blachar­
skiej sztuce wiedzą, że ono wlutowanie 
nie jest rzeczą łatwą i dowodzi wprawy, 
a umiejętności rzemieśluika. Rzec tu  
trzeba, że autorem kociołka jest wieko­
wy izraelita, nie przedsiębierca tabryki, 
ale... rzemieślnik. Dowiedział się późno

DZIEJE WI 0 Ł0 i \ € ZEŁLl .

W  spokoju i zapom nieniu, trzym ając w rę- 
'  ku strzaska ją  wiolonczellę, 2m arł przed laty 

artysta, *tor7  przepędził swą m łodość po- 
‘W 1 k; rolow Ych, na dw orach F ran - 

cji i IN1 miec, k tóry  przez t r z y  t y g o d n i e  był 
kochanym , przez najcudow niejszą z księżn i­
czek księżnę Borghese.

B ył to człowiek rozsądny, naiwny ja k  dzie- 
c*ę, pełen entuzjazm u, ja k  praw dziw y W łoch, 
zakochany w muzyce do szaleństwa, zam iło­
wany w m alarstw ie— adm irator kobiet e le­
ganckich,opiew anych przez B euserade’a.

B langini u rodził się w T urynie  1781 roku. 
O jciec jego procesował się całe życie, jedyne 
resztk i,pozostałej pon im fo rtuny , sk łada ły  się 
z teki, pełnej papierów, dotyczących praw  na 
dobra T oricella . B lang in i zrzek ł się spad­
ku, dokumenty^ rzucił w ogień, ćwiczyć
s,ę w gammacn, jak gon5ć za pafaca^ i  
włoskieun— równej wartości z zamkami na 
lodzie. Matka jego , ze szlachetnej rodzin? 
genueńskiej, pozostawała u księżniczki F e li­
cyty Sabaudzkiej a była nadzwyczaj gościnną 
d la  francuzkich em igrantów  z 1792 r. „ G o ­
ścinność ta, m ówił Blangini, otw orzyła nam 
bramy F ran c ji.44

B langin i w ystąp ił na pole muzyki podob­
nie ja k  G re try , k tórego  zawsze był slabem 
echem ,—w 7-ym roku życia śpiew ał n a  chó­
rze w katedrze  tu ryńskiej, m iał n a d t o  nau­
czyciela m uzyki i łaciny. K s i ą d z  O ttani wy- 
uczył go gam m y,— pracow ał z takim  zapałem , 
że w 12 roku życia s k o m p o n o w a ł  i dał w yko­
p ć  w kościele Ś-tej T rójcy „K y rie“— nie 
pozbawione wartości.

W  tym  właśnie czasie B langini rozm iło­
w ał się we wiolonczelli—i to była jego  naj­
słodsza i najw ierniejsza miłość. „P a trzc ie !__
m ówił on, chw ytając z zapałem  za smyczek, 
— „w wiolonczelli ześrodkow ały się w szyst­
kie moje nadzieje i nam iętności, ten in s tru ­
m ent ma duszę, k tó rą  ja  potrafię ożywiać 
jakby  cudem , cale me życie w niej się zawie- 
ra> gdyż życie moje sk łada się ty lko  ze wspo­
m nień . . . “

D w ór tu ryńsk i był bardzo nabożny; B lan­
gini by ł w ychow any pośród śpiewów kościel­
nych i dymu kadzideł. Jednakow oż, obok 
kościoła, is tn ia ł te a tr  C arignano. B langini 
ukradkiem  u d ał się tam  pewnego w ieczora 
na przedstaw ienie „A m or iniaginario“ , F io ra - 
ventiego. Został zachwycony tą m uzyką spo­
kojną, słodką, pełną rzewności. M uzyka 
„A m or im aginario” przez d ług i czas stano­
wiła brew iarz  m uzykalny. Następni;- wpro- 

I wadzonym został w zachw yt operą ,.N in a“ _

i Paisielle’a. Zw ykł by ł mówić: „T y m  to ope­
r o m  zaw dzięczam  Hę trochę harm onii, s tw o ­
rzonej przeżeranie tu  i owdzie, -  byłem  p ro ­
stym  i naiw nym  przez pam ięć na te a rcy ­
dzieła. M ógłbym  zrobić nieco więcej hałasu 
moją m uzyką, lecz obawiałem  się urazić cie­
nie tych wielkich m istrzów , k tó rzy  n ig d y  nie 
uważali harm onji za broń palną.’’

W  16 roku życia B langini w yjechał do 
Bolonii, by dalej pracować nad m uzyką, o-dy 
nagle generał B onaparte pom ięszał mu w szyst­
kie szyki. P an i B langini została niebawem  
bez schronienia i środków  do życia, postano­
w iła więc wyjechać do F ran c ji. B y ła  m uzy­
kalną, m iała przeto nadzieję daw ać koncerty 
w południow ych m iastach, wraz z 6-m dzieć­
mi. C ała rodzina w ybrała się w drogę pe­
wnego piątku, pomimo błagań B langini’ego, 
który  zawsze ba ł się piątków  (um arł także 
w piątek).

P rzez  pierwsze dwa dni p od róż  szła d o ­
brze, ale w końcu dnia d ru g ieg o  zdarzyło 
się im przykre spotkanie. Po pięciogodzin­
nej pieszej podróży w sied li do karetk i, a po- 
cztyljon zaczął gw izdać fałszywie.

— Paskudne położenie dla takiego m uzy­
ka jak  ja! — zaw ołał B langini.

(d. c. n.)
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J e s t  onllesro.tadziej
zawodzi! a jednak powiadamy nieraz, 
że semickie plemię porać się lubi han­
dlem, a od twardej pracy ucieka.

Pan Kupferweis napracowane ma rę­
ce— widzieliśmy je i myślał, że dla nie­
go łaskawi będą sędziowie

Rzuciwszy chętnym trudomjego parę 
słów  uznania i wiedząc, że ten kociołek 
cboć nie jest wzorem sztuki kotlarskiej, 
wykonanym był w pośpiechu i ze szcze 
rą ochotą przyjęcia udziału w Wystawie, 
w pokojowym turnieju pracy—idziemy 
dalej, zaznaczając, że wczoraj na W y­
stawie ruch był większy niż zwykle, 
damy nasze dostarczyły największy pro­
cent gości. Dziś ma być Wystawa osta­
tecznie zamknięty, a wjaki sposób, opo­
wiemy jutro.

=  W Niedzielę w wielkiej sali T ow arzy­
stw a M uzycznego, odbędzie się poranek  m u­
zyczny, jednego ze stypendystów  Tow arzy­
stw a, p. L udw ika W ierzbickiego, k tó ry  za­
m ierza dla dalszego kształcenia się, wyje­
chać za granicę, ja k  to pisaliśmy. P an  
W ierzbicki, dotychczas kształcił się pod kie­
runkiem  zdolnego profesora p. H orbow skie- 
go  i niejednokrotnie z powodzeniem ukazy­
w ał się na estradzie koncertow ej, robiąc wi­
doczne postępy dla tego też zasługuje ze 
wszech m iar na poparcie, ze strony szersze­
go koła m iłośników muzyki.

W  uzupełnieniu wczorajszej wzmianki 
O p ro g ra m ie , d o d a je m y  że  w częśc i d e k la m a -  
c y jn e j p rz y jm ie  u d z ia ł  p a n i R a k ie w ic z o w a , 
oraz p. Szym anow ski pow tórzy hum oreskę 
„Jegom ość w czarnym  fra k u 14..

N adto p. M ichałow ski, odegra „Campa- 
nellę" L iszta.

=  N a „Ś lubach" ludno i gw arno było 
w T eatrze  Rozmaitości... Ja sk ó łk a  cała p e ł­
na  m łodzieży uniw ersyteckiej, k tó ra  z za­
pałem  oklaskiw ała śliczny poem acik m ło­
dości uczucia zaklęty  piórem  F red ry  w kształ­
ty  kom edji...

Osobliw ie panna D ery n g , g rą  artystycznie 
skończoną, budziła burzę ca łą  oklasków i wy­
w ołań... Częściowo do entuzjazm u tego 
p rzyczyn iła  się wdzięczność d la  młodej a r­
tystk i, za udział w koncercie niedzielnym  na 
korzyść studentów , lecz w każdym  razie o- 
siem, czy dziesięć wywołań, po czwartym  ak ­
cie, to liczba,dość duża... i partję  je j znaczną 
na  karb  g ry  położyć należy.

=  Pani Jakow icka na k oncerc ie  swoim 
o którym  już pisaliśm y, odśpiew a rondo 
z opery „D on Ju a n " , M ozarta: arję  z „ A id y “, 
V erd i’ego; scenę i arję  z „H am leta", T ho- 
m as’a; B erceuse z „D in o rab " , M eyerbera; 
scenę ob łąkania  z „L in d y ", D on izetti’ego i 
a rję  z „H rab in y ", S t. M oniuszki.

=  P rzyszłe  zebranie piątkow e T ow arzy­
stw a M uzycznego zostanie urządzone s ta ra ­
niem  M aksym iljana M akow skiego.

=  S k ład  osobisty opery  włoskiej na bie­
żący sezon będzie następujący: panie Leonia 
Levielli Goloni, S te lla  B onheur (contralto) 
M aria  Paolini, B ianca F iorio : panowie C arlo 
V incentelli i N apoleon G none (tenorzy) F i ­
lip  B erto lin i i Szym on B igeschi (bary tony) 
M arceli Ju n ca  i G aetano R overi i Botticeli 
sufler. R ep e rtu a r zaś taki: Prom esi Spossi 
Penchielli, T ru b ad u r, R igoletto, Bal maskowy, 
T rav ia ta , VerdiegoŻydów ka Halevego C yru lik  
Sew ilski Rossiniego, J a n  z L ejdy , H ugenoci, 
A frykanka, R obert D iab e ł Meyerbera F au s t 
G ounoda, L unatyczka Belliniego, L uk rec ja '

Syrneonowskiui cyrk 
ju ż  na ukończeniu.

=  T ru p a  B ratzów  z powodzeniem pop i­
suje się w Piotrkow skim  teatrze, Spana.

=  Donoszą nam z P iotrkow a, o panującej 
tam szkarlatynie, k tó ra  szczególnie dzieci 
dotyka.

W  temże mieście przed paru  dniam i, sil­
na zam ieć śnieżna, miała miejsce.

=  G azety  rossyjskie donoszą, że dr. 
S troussberg , otrzyma pozwolenie w yjechania 
do niem iec na dni 14 dla uregulow ania in ­
teresów .

=  Ju tro , o godzinie 2 m inut 12 z rana, przy  
pada nów księżyca.

== N a P radze założony został sk ład  herba­
ty  i cukru, pod firmą Leona K rupeckiego.

— K siądz Dyonizy Czaczkowski, niegdy 
przełożony kościoła S-tej A nny, w W arsza­
wie, a ostatnio adm inistrator parafii Paw łow i­
ce w D ekanacie Sochaczewskim został kape­
lanem  szpitala dziecinnego w W arszawie; na 
jego miejsce do Paw łow ic przeszedł ks. A n ­
drzej Rokiew icz, dotychczasowy adm inistra­
tor parafii Inow łodza.

=  K ościół parafja lny  w W rzeszczowie, 
w powiecie i gubernii Radom skiej, staraniem  
swego proboszcza, K ajetana Zielińskiego, wy- 
restaurow any został w ew nątrz i na zew nątrz 
pomalowany olejno, kościół ten m urow any pod 
wezwaniem Ś-ej M arji M agdaleny byl w y­
budow any w ro k u  1706, lecz do tąd  nie jest 
konsekrow any.

=  W  A leksandrow ie, w gminie M adjan, 
powiecie radzym ińskim , żyje 107 letni starzec 
kolonista T kaczyk. Czynności gospodarskie 
wykonywa on ja k  człow iek w sile wieku, 

do kościoła, o milę drogi, chodzi zwykle 
piechotą.

=  D o  k o śc io ła  p a ra f ja ln e g o , w  R a d z a n o w ie , 
z pow iatu i gubernii radom skiej, p. S tanisław  
Przybyłow icz, orgarm istrz tutejszy, odstaw ił 
w tych dniach nowy organ, o 7 g łosach z pe­
dałem; w ykończa zaś taki sam instrum ent do 
kościoła parafialnego w mieście K ole, gu- 
bern ji K aliskiej.

=  N a posiedzeniu M agistratu  P e te rsb u rg - 
skiego, w dniu 11 b. m. rozpatryw ano rapo rta
0 stanie w odociągowych urządzeń tej stolicy,
1 przekonano się, że tow arzystw o w odociągo­
we, nie w ypełnia swych zobowiązań...

== W  onegdajszym , poniedziałkow ym  n u ­
merze G azety  Polskiej, rozpoczęto paważne, 
o ile sądzić można ze wstępu studjum  o W o ­
łowskim .

=  Jed n o  jeszcze w ydanie zbiorowe.
P . L ew enthal, w ydaw ać będzie: powieści 

H enryka h r. Rzew uskiego.

właściwej srodzinie na su m m ę ... bo pszczoły 
m u się roiły. Szanow any powszechnie obyw a­
tel udał się do pszczolarza i zastał go, gdy  p e ł­
ny kościół czekał na nabożeństw o, z sitem na 
głowie w pasiece swojej! S k a rc ił go tedy su ­
rowo, ale nic nie pom ogło, proboszcz dopiero 
g d y s ię z  pszczołami u ła tw ił, p rzyszed ł do ko­
ścioła! Sm utne, jeszcze raz powtarzamy, są to 
fakta, dałby Bóg, żeby były  zm yślone, choć 
m za9a(^  sądzić, że jest praw dziw e.

Niech więc słowa nasze dojdą do uszu w in­
nego i w płyną na jego  popraw ę.

== P rzed  paru  dniami donosiliśm y o zało­
żeniu, przez p. R ontalera w Odesie, in sty tu tu  
języków  nowożytnych, obecnie możemy się 
podzielić do b rą  nowiną, że i W arszaw a mieć 
będzie zakład podobny. Jed en  z wycliowań- 
ców tutejszego uniw ersy tetu  w ypracow ał już  
stosowną ustawę, dla przedstaw ienia  takowej 
właściwej władzy. N ależy się spodziewać, 
że tak w ładza jako  też i m ieszkańcy naszego 
grodu, dobrze przyjm ą nową tę, tyle pożąda­
ną instytucję.

=  S taroży tny  i piękny ratusz, w Zam o­
ściu  z wyniosłą wieżą, w ostatnich czasach 
W części opustoszały ; zaniedbany, obecnie 
pod kierunkiem  miejscowego budowniczego 
z g run tu  został w yrestaurow any i p rzezna­
czony na siedlisko nowych władz sądowych.

=  O d korespondenta naszego z Płocka 
p. M . Syn, odebraliśm y dwa listy, donoszące
0 pow odzeniu grającej we wspom nianem  
mieście tru p y  p. G rabińskiego.
, W ystaw iono, ja k  się dow iadujem y „D w a 

Św iaty44 z dużą uciechą kasjera i publicz­
ności, k tó ra  oklaskiw ała obficie pp. Łucyana
1 Idziakow skiego, „W ie lk ie  bractw o44 grano 
dobrze, ale p rz e d  pustem i ław kam i a „E m i­
gracją44̂  przepełnionym  teatrem .

Dalej korespondent użaliw szy się na tea ­
tra lną  orkiestrę, k tó ra  ja k  pow iada dobra na 
przygodne uroczystości, lecz nie na usług i 
sceny —  opow iada nam o zajściu w spó łp ra­
cownika K orespondenta  płockiego p. N, B. 
a pięknem i płocczankam i. Że jed n ak  za j­
ście to i wzajemne od lite r C. i O. iście pro­
wincjonalne w ym ysły są już publiczności na­
szej z Pism hum orystycznych wiadome, na 
tem zakończymy dzisiejszą naszą wiadomość 
z P łocka.

•a-  D ram at pp. R ollanda i D u Beys: „C a ­
det Roussel" gryw any je s t w K rakow ie 
w  przekładzie z francuzkiego p . t. „Jan ek  
R udy.“

== P a n  Boisgobey, au to r powiości „ P ó ł 
św iat w epoce T erro ryzm u44j   j --- d rukow ane j

m  ,, . . i i . . n- ,, ( obecnie w  ł  a ryzk iem  F ig a ro ,  w ykończa d r a -
=  W  S uch o że b rach ,  w  powiecie S ied lec-  ] mat> „ T a je m n ic e  n o w e g o P a r y ż a .44 

kim, ma być re p e ro w a n y  kosztem zarządu  po-  _  W  tea trze  lo ndyńsk im , L ic eu m ,  t r u p a
a p r z y  nim u rz ą d z o n ywiatowego kościoła, 

nowy cmentarz.
-a- Ruch literacki 

po Ju ljan ie  B artoszew iczu, jednym  z n a j­
znakom itszych badaczów historji, zostały ju ż  
uporządkow ane i przygotow ane do druku .

-a - Nie zawsze śmiać się m ożna, a dow o­
dem  tego następne szczegóły, k tóre  czerp ie­
my z listu  naszego korrespondenta. Szanuje­
my duchowieństwo nasze, ale żądam y, aby 
księża godnie odpow iadali swemu wysokiemu 
pow ołaniu. Nie wymieniamy ani proboszcza, 
ani miejscowości, fak t tylko podajem y i ra - 
dzibyśm y, aby m ógł on być zaprzeczonym . 
Proboszcza zaprosiła wiejska kobieta  do m ę­
ża obłożnie chorego, do wioski odległej od 
parafji o ledwo dwie w iorsty; proboszcz p ra ­
wda, że w podeszłym  już wieku, ale zdrów 
i m ając przytem  parę koni i dob rą  bryczkę, 
odm ówił jazd y  i kazał sobie chorego do siebie

R a ro la  Rozy, g ra ła  operę Beethow ena „ F i­
delio" z paniam i: T o rrian i i G aylord , pana- 

donosi, że rękopism a mi: Cook i L yak , w głów nych rolach,
a -O rg a n is ta  kościoła Śgo E ustachego

w P aryżu , a zarazem  professor h a r m o n i i  
w konserw etorjum , E d w ard  B atiste, u m a rł 
w Paryżu, w wieku la t 56.

- a -  „G azeta  T o ru ń sk a"  donosi, że w B ia­
łej, w P russiech , s ę d z i a  i  lekarz sądowy wpa­
dli na  pom ysł p rzekonan ia  się, czy sądzony 
przez nich człow iek jest w istocie g łuchon ie­
mym, dotykając się pbdsądnego rozpalonem i 
n o ż y c z k a m i  od papieru . Nie piszą, że obw i­
niony p r z e m ó w i ł ,  ale piszą, że pom ysłowy 
pan s ę d z i a  skazany został na 6 tygodni wię­
zienia, a lekarz na 30 m arek k ary . P ro k u ­
ra to r  wznosił dla sędziego karę 8 miesięcy, a 
dla doktora 6 i d la  tego apelow ał od w yroku; 

u- Na posiedzeniu komissji historji s z t u k i
przyw ieść .  K o n a ją c e g o ,  k tó ry  b ł a g a ł  o pojed- w k rakow sk ie j  A k ad e m ji  U m ie ję tnośc i  d 
nan ie  go  z B o g iem  sp ro w ad z ić  m usiano, a g d y  o d b y te m ,  p rzeds taw iono  p rac ę  rz. r ad c y  sta- 
odwieziono go  do  dom u, w k ró tc e  umarł. . nu K az im ie rz a  S tro n c zy ń sk ieg o :  L e g e n d a  o



Śtej Jadw idze . O cenienia tej p racy  podjął 
się p. M arjan  Sokołow sk'.

=  W iedeńska „Pre*se“ donosi: Zapewnie­
nie „M on. U n iv .“, ż : wiadomość, iż Prussy 
przygo tow ują  u r z ę d o w e  oznajmienie ozam ie- 
rzonem  przyjęciu udziału w W ystaw ie pa- 
ryzkiej 1878 r .—jest błędem.

-a- B ib lio tek a  R eichstagu  pruskiego nab y­
ła  złożoną z700tom ów  bibliotekę d ra  S trou- 
sberga.

-a - Żaden z projektów  pomnika wznieść 
się m ającego w L ondynie  d la  B yrona, nie 
został przyjęty przez kom itet. Ogłoszono no­
wy konkurs.

-a- Z K alku ty  donoszą do gazet angiel­
skich, że w okręgu  B ackerunge, w skutek 
gw ałtow nego uraganu , d. 7 b. m., tysiące do­
mów zostało zburzonych i 5,000 ludzi zgi­
nęło. Ł ad n y  m usiał być zefirek.

-a - W dow a po M ichelet’cie ogłosiła w szko­
le Sztuk  P ięknych w P aryżu , konkurs, na 
nag robek  dla zm arłego je j męża.

- a -  M inister f r a n c u z k i  W addington zaw ia­
dom ił dy rek to ra  s z tu k  pięknych, że ju ry  m a­
larsk ie  na W y s ta w ie  1878 r., w  P aryżu  o d ­
b y ć  się mającej, składać się będzie z 0 3 Ób, 
z w yboru samych wystawców.

-a - Na przedm ieściu B atignolles, um arła  
w podeszłym  w ieku kobieta, k tóra , jak  się 
okazało, była praw nuczką słynnego kom po­
zy to ra  G re try . Zostało po niej wiele zabyt­
ków, należących kiedyś do G rćtrego, a po­
m iędzy papieram i nie znany czterowiersz 
V olta ire’a dla G rć treg o  napisany.

-a- P rz y  rozbieraniu m urów  pod P a ry ­
żem, zwanych B utte des M oulins natrafiono 
na skrzynię zaw ierającą 1000 pistoletów  z cza­
sów L udw ika X IV -g o  w ybornie przechow a­
nych.

=  Donoszą nam z M edjolanu, szczegóły 
choroby i śm ierci księżnek A osta eks-królo- 
wej hiszpańskiej. B ezpośrednią przyczyną 
skonu, były  suchoty — obok tego, od czasu 
zam achu na życie je j męża w M adrycie, 
k s i ę ż n a  c i e r p i a ł a  r o d z a j  m e la n c h o l j i  i na 
d ług i czas p rz e z  śm ie rc ią ,  n ie  w idyw ała n i ­
kogo, z w yjątkiem  męża, k tóry  mocno do niej 
przyw iązany, w ypełn iał u łoża um ierającej 
wszystkie posługi.

=  O statn i num er illustracji „ L ondon  
N ew s“ angielskiej, zapełniony jest scenami 
słynnej, choć bezowocnej a świeżo skończo­
nej w ypraw y do bieguna północnego.

=  N a w akujący fotel, w akadem ji fran- 
cuzkiej, przedstaw ił się jak o  kandydat, bo­
gacz w ielki, lecz bardzo m iernych zdolności. 
W prost, odmówić było n ie ła tw o , zatem p re ­
zes rozpoczął sessję następującem i słowam i: 

„Panow ie, pewien grek starożytny, posia­
d a ł cudownie dźwięczną lirę; raz w takowej 
p ęk ła  struna; zam iast zastąpić ją struną  zw y­
czajną, g rek  użył srebrnej i lira  ze srebrną 
struną, strac iła  swój dźwięczny ton“ .

ika takich tablic, na k tó rych  wypisyw ane by 
było nazwisko nikczem ników po ich śmierci, 

j Za newno je s t to pom ysł o ryginalny , nie dla 
jednego wyda się Śmiesznym, ale w gruncie 
rzeczy, na szlachetnej oparty  jest zasadzie i 
m ógłby w prak tyce  poniekąd pożądane przy­
nieść owoce. Pytam y jed n ak  pana autora p ro ­
jek tu , czy nie było by radykalniejszym  środ­
kiem przeciw  złe mu, wpisywać naprojekto  w a­
ne tablice, „zaży c ia“ nazw iska nikczem nych, 
bez czci i w iary, k tó rych  wszędzie tyle się 
znajduje? L udzie złej woli przeczytaw szy to , 
zastanóóóóóó. . .  wcie się g łęb o k o . . .  jak  mówi 
sędzia w Podróży  na około z ie m i...

=  (A rt. nad.) Jak o  stały  gość wystawy 
przemysłowej mam honor upraszać redakcję 
A n trak tu  o powiadom ienie czytelników  swo­
ich, że w praw dzie na wystawie nie ma u rz ą ­
dzonego bufetu, ale pod lokalem  tejże roz­
s iad ł się handel win i delikatesów , z dobrze 
uprow idow aną kuchnią i piwnicą.

=  Znany finansista i kupiec rozesłał swym 
znajomym listy, następującej treści: „M am  
zaszczyt oznajmić, iż nocy dzisiejszej, powitą 
przezem nie została śliczna i zdrow a córeczka 

(per procura) mojej żony. J  K .
=  Z okazji zam ierzonego w tych dniach 

w P aryżu  przedstaw ienia „P aw ła  i W irg in ii,“ 
jeden  ze starych aktorów  opowiada, że przed 
la ty  g ra ł rolę Pa wła, w sztuce z takim  samym 
ty tu łem  i podobnej treści, m iało to miejsce 
w jednem  z m ałych miasteczek.

O tóż do sztuki, z dużym personelem  ak to ­
rów, w całej trup ie  było 7, na b ra k u j ą c y c h  
więc figurantów  negrów, stanowiących chóry, 
wzięto żołnierzy z koszar, a okrywszy krepą 
twarze, rąk  im przez oszczędność nie m alowa­
no, lecz takow e ciągle w kieszeniach trzy ­
mać kazano. W ym agane przez kom pozytora 
chórowe śpiewy wykonali m uzykanci, w o r­
kiestrze, ale komizm tego przedstaw ienia d o ­
szedł do najwyższego stopnia, kiedy podczas 
tonięcia bohaterki, chór nie wyjmując rąk

z Kieszeni i nie ruszając się z miejsca 
w ał, że w ykrzykuje nam iętnie:

T rzeba  ją  ra tow ać lub zginąć, 
Trzeba!

Trzeba!!
J ą  ratow ać — lub zginąć!

Do...
( O S T A T N I  S O N E T .  )

K wieciem  zazwyczaj sławną aktorkę wieńczymy
Co zmyślonom uczuciem, sztuką nas bawiła —
Lecz nie wiem, czem dziewicę taką nagrodzimy,
Która na deskach świata grą się słów wsław iła... 

*
*  *

T yś mi rok cały słowy szeptała złudnemi:
Że Ci przyszłość nie wydrze marzeń złotej nici,
Że tętna serca Twego tak zgodne z mojemi,
Że jedno szczęścia słońce wkrótce nam zaświeci!.. 

*
*  *

Kochając— wzajemnością jam ciągle się łudził, 
Jednem  tylko uczuciem serce moje drgało! 
Zapóźno z uroczego snu żem się obudził,
Gdy kurtyna zapadła. N ic  mi nie zostało,
Jak przeprosić Cię pani, żem Cię długo nudził, 1 
By grę Twoją uwieńczyć— kwiatów mam za mało!!

Filozofek.

KATALOG Wystawy Muzeum Rolnictwa 
i Przemyślu, obejmujący nazwiska wy­
stawców, wyszczególnienie przedmiotów 
działu rolnego, z wykazaniem wagi oka­
zów obliczonej na korzec, wyszczegól­
nieniem wystawców, przedmiotów meta­
lowych i skórzanych oraz z zaznaczeniem 
odznaczeń przez sędziów przyznanych, 
wyszedł z druku i jest do nabycia po 
kop. 10, przy wejściu na wystawę, i 
w kantorze d ru k a m i W-go Ziemkiewicza, 
przy ulicy Krak. Przedmieście Nr. 15.

(53—1—3.)

O C 3-L O SZ E H ST IJX .
1  ZMZgAGMLZ'STST
|  TOWAROW BŁAWATRYCH i STROJÓW DAMSKICH ;  
1 WŁADYSŁAWA LEWITY i Spółki ~

p rzy  rogu ulic: Senatorskiej i  Nowo-Senatorskiej. 
O trzym ał z nainierw szveh fabrvk  francuzkich i angielskich i poleca: >

~  P rzy jechali do W arszaw y: O rszaku
Je g o  Cesarskiej Mości Jen e ra ł-M a jo r L a -  
c h n ic k tl  Jen e ra ł-M ajo r h rab ia  de-Balrnen 
z S t.-P etersburga; Jen e ra ł-L e jtn an t Borni- 
szewski, z Łom ży; Rzeczyw isty R adca Stanu 
Łaptiew , z Cesarstwa.

— Rzeczywisty R adca S tanu Milutin, w y­
jech a ł do Łęczycy.

-a - A m eryka postępowa i pomysłowa je s t 
zawsze. Podczas, gdy wszystkie kraje łam ią 
sobie głowę, j aką drogą ukrócić zbrodnie i 
przew rotności wszelkie, mówiono nam, że

p.eYien obyw atel podał władzy 
m J . , J P10jek t, k t ó r y  z pow odu jeg o
oryginalności i pom ekąd trafności, pow tarza­
my. O toz au to r projektu je s t zdan ii, i e  unie­
śm iertelnianie nazwisk łajdaków  może p o ­
w strzym ać żyjących od popełniania zbrodni 
i zdrożnych czynów i proponuje, aby w kaz- 
dem  mieście wywieszona była  w widocznem 
“aiejscu tablica, a w wielkich m iastach po kil-

i
i
i

Flanelki w  różnych deseniach i ko­
lorach, szerokie łokci 2 7 2, od kop.
90 łokieć.

Tartany angielskie i fraucuzkie 
szerokie łokci 2 ł/ 2, od rs. 1 k. 20.

Kaszmiry czarne francuzkie, sze­
rokie łokci 2 ‘/ 2, od kop. 80.

200 Kaftaników zimowych Damskich, od rub. sr.
5,000 Krawatów Damskich Paryzkich

po kop* 50 sxtitka.

Materje czarne Lyońskie, od rs. l
kop. 50.

Aksamity czarne, od rs. 2 kop. 70 
łokieć. K

Failles kolorowe Lyońskie, kolory ^  
nowe, od rub. 1 kop. 40 łokieć. ^

10 sz tu a . ^

t
D nia  15-go listopada (to  jest we Środę) r. b. otw artym  został

przy ulicy Wierzbowej iv byłem Hotelu Angielskim
pod firmą

M. © A L A T I
ZMIA-ChA-Z^UsT B IE E D Z Z ią -y

(lingerie fine),
korouek, haftów, wstążek, czepeczków, kołnierzyków, krawatów, rękawiczek i rozm aitych lek- 
kich tkanin; wszystkie powyższe artyku ły  pochodzą z najpierw szych domów francuzkich

i angielskich. 1 —3



WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO IIJZYCZIE.
PROGRAM 

75-go WIECZORU MUZYCZNEGO
w którym  przyjm ie udział

Pani MARY A GRUSZCZYŃSKA.

3.

4 .

Część 1.
„P an  wesprze cię!" chór z towarzyszeniem  kw artetu  smyczko­
wego w zwiększonym  komplecie i fortepianu, wykonają, siły 
zbiorowe wokalne i instrum entalne Tow arzystw a Muzycznego, 
P . M endelsohna.
„U stroń  ro d z in n a", K . G ounoda, odśpiewa p. M ieczysław 
H orbow ski.
„T em at z w aryacyam i" (op. 22, D -m inor), na skrzypce, H . 
W ieuxtem psa, wykona p. Tym oteusz Adamowski.
R ecitativo i arja  z op. „ H a lk a "  (z 4 -go aktu), St. M oniuszki, 
odśpiewa p. M arya G ruszczyńska.

5.

7.

Część 11.
K aw atina  z op C yrulik  Sew ilsk i-, Q. Rossiniego, odśpiewa 
p. M. H orbow ski. °  1
a) „L egenda" (op. 17 G -tninor), H. W ieniawskiego; b) „ G d y ­
bym ja  była słoneczkiem ", ułożona na skrzypce, S. T abo- 
rowrskiego, w ykona p. Adam owski.
a) „S erenada" (op. 13, N. 1), A. Zarzyckiego; b ) „O n kochał 
m nie", (pieśń w rękopiśm ie), J . W ieniaw skiego, odśpiewa p. 
M. G ruszczyńska.
„Zam ek T oggenburg", J. R heinbergera, odśpiewa chór T o ­
w arzystw a M uzycznego.

P o c z ą te k  o g o d z in ie  8 -ej w ie c z o r em .

T E A T R  W IE L K I .

Ubogiego Młodzieńca
K om edja w  5 -ciu  aktach (7 obrazach), akt 1 i 2 w dwóch odsłonach, przez O ktaw iusza Feuilleta , tłum aczona z francuzkiego.

P an  L aroque, starzec — —  —
P an i L aroque, jego synowicą — — —
H enryka , jej córka — — — —
P an i A ubry , ich kuzynka  —  —
P an n a  H elou in , g u w ern an tk a  — — —
P an  de B evallon  —  —  - -  —  —
J u lja n  O diot, M argr. de Cham pcey — —
L aubepin , no tarjusz — — — —
D esm aret, dok tó r —  — — —
A lain , s ta ry  służący — — —  —
W auberger, odźw ierny — — — —
P ani W auberger, jego żona —  —  —
K rystyna , w ieśniaczka — —  — —
C ham plain, s ta ry  wieśniak — — —  —
Y vonnet, staruszek —  —  — —

Rzecz dzieje się w B retanji.

P an  Stolpe.
P an n a  F igarska. 
P an n a  D eryng. 
P an n a  M azurowska. 
P . Borkow ska.
P . Szym anow ski.
P . Leszczyński.
P a n  Strom feld.
P a n  K rogulski.
P . A dler.
P. Kruszewski.
P . M icińska.
Pan i Leszczyńska. 
Pan D ąbrow ski.
P a n  T atarkiew icz S.

C E N A  M I E J S C  Z W Y C Z A J N A .

Początek o godz. 71 wiecz.
J,03B0JieH0 ileH syp o io . B ap w au a  3 H o a ó p /i lt<76 r .— w D r u karn i M. Z iemkiewicza K ra so w sk ie -Przedmieście ,  Nr. 415.

Wydawcami R edaktor, A leksander Niewiarowski.
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